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Młodzież szkół średnich a kwestja wojskowa i 


EGVIi 

Przeżywamy obecnie moment, w którym Naród Polski 
przystępuje do realizowania problemu swej państwowości. 
Zrozumiałym jest, że pierwszym warunkiem i gwarancją po- 
wstawania i istnienia państwa jest jego siła zbrojna—wojsko, 
na którym oprzeć się musi Najwyższa Władza Państwowa, 
by godnie odpowiedzieć swoim zadaniom. Od wieku niemal 
czekaliśmy na możność tworzenia własnej Armji, jako wido- 
mego znaku Państwa — nic więc dziwnego, że w duszach 
naszych budzi entuzjazm ta chwila, w której otworzy się dla 
nas możność walczenia w ojczystych szeregach. Entuzjazm 
ten świadczy, żeśmy zdolni do samodzielnego życia, że nie- 
woła nie zdołała zabić w nas zdolności państwo-twórczych. 
Ideja, której wyrazicielką w początkach wojny była nieliczna 
garść strzelców, wchodzących pod wodzą Józefa Piłsudskiego 
do Królestwa, zwolna zatryumfowała nad Narodem. W okrzy- 
kach na cześć Wojska Polskiego znalazło wyraz umiłowanie 
dawnych tradycji żołnierskich, tradycji Lesjonów Dąbrowskie- 
go, żołnierza z 51-go i powstańca z 65-go roku. 

Młodzież, jako czynnik najbardziej gorący i najbardziej 
skłonny do ofiar, silnie odczuwa potrzebę własnej siły zbroj- 
nej, a z uznania tej potrzeby musiało zrodzić się pragnienie 
wzięcia udziału w Armji, służenia osobiście Ojczyźnie przez 
oddanie własnych sił dla Niej. Chęć przyczynienia się do 
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odbudowania powstającego Państwa Polskiego wywołała silny 
nastrój wojskowy wśród młodzieży. Objaw to ze wszech 
miar'zrozumiały i pożądany. Gdyby było inaczej, to złożyli- 
byśmy sobie najfatalniejsze świadectwo obojętności narodowej. 

W stosunku do młodzieży szkolnej wysuwa się jednak 
szereg wątpliwości, komplikujących sprawę udziału jej w służ- 
bie wojskowej. Już dotychczas mieliśmy przykład usunięcia 
młodzieży szkół średnich od przewidywanej ogólnej mobiliza- 
cji Polskiej Organizacji Wojskowej, a zaufanie, jakie żywimy 
do czynników, od których zależała podobna decyzja, każe 
nam poważnie zastanowić się nad motywami powstrzymywa- 
nia uczniów od stawienia się do szeregów, gdy tylko Rada 
Stanu rzuci Narodowi odpowiednie wezwanie. 

W szkołach średnich mamy dwa rodzaje kandydatów do 
wojska i obie te kategorje musimy traktować zupełnie inaczej. 
Marzenia o służbie wojskowej, chęć wejścia do szeregów 
często dają się zauważyć u chłopców w wieku lat 15 tu—17-tu. 
Jako świadectwo wyrobienia idejowego objaw ten należy uwa- 
żać za dodatni, ale nie można traktować go poważnie, gdy 
idzie o rzeczywiste tworzenie Armji Polskiej. Chęć wzięcia 
udziału w wojnie jest ze strony tych chłopców rezultatem nie- 
zdawania sobie sprawy z charakteru wojny obecnej, z trudów, 
jakie żolnierz przenosić musi. Materjał tak młody, zbyt sła- 
bo przygotowany fizycznie, będzie na wojnie czynnikiem uje- 
mnym, osłabiającym sprawność szeregów bojowych. Podobnie, 
jak nie można traktować poważnie gorączki podróżniczej, 
którą napotykamy w pewnym okresie życia młodzieży, tak nie 
można również zastanawiać się nad zdolnością chłopaka 15-to 
czy 16-to letniego do służby wojskowej. 

Zapał, wypływający z najczystszych najszlachetniejszych 
pobudek, ale oparty prawie zawsze na przecenianiu własnych 
sił fizycznych i własnej odporności moralnej, nie może być 
przyjmowany w rachubę. Według świadectwa  legjonistów, 
tych nawet, którzy przed wejściem do szeregów byli innego 
zdania, kandydaci podobni idą po paru tygodniach lub mie- 
siącach do szpitala, lub powracają do domów, nie przynosząc 
najmniejszego pożytku dla sprawy, a natomiast wyrządzając 
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sobie znaczną krzywdę. Rzeczą więc jasną jest, że ochotnicy 
tej kategorji w żadnym wypadku nie powinni przerywać swej 
nauki szkolnej dla wojska, w którym na nic przydać się nie 
mogą. 

Inaczej jednak przedstawia się kwestja młodzieży osiem- 
nastoletniej i starszej. 

Młodzież ta, jak stwierdziły Legjony, może przetrzymać 
trudy wojeniie, może być dobrym materjałem wojskowym, ma 
więc nietylko prawo, ale i obowiązek niesienia swoich sił, 
swego życia na służbę dla powstającej Ojczyzny. Obowiązek 
ten wypływa ze zrozumienia doniosłości własnej siły zbrojnej 
dla Sprawy Polskiej. To też, gdy przyjdzie chwila, że Naród 
Polski będzie mógł rzucić na szalę walki wszystkie swe siły, 
gdy od tego zależeć będzie istnienie Państwa Polskiego, bez- 
sprzecznym obowiązkiem tej młodzieży będzie wstępowanie 
do wojska. W tym też momencie Rząd Polski, za który dzi- 
siaj uważać możemy Radę Stanu, napewno powoła starszą 
młodzież szkół średnich do spełnienia swego obowiązku, po- 
dobnie jak powołano ją w całym szeregu państw walczących. 
Obecne usunięcie uczniów od pierwszego wezwania pod broń, 
jakie Rada Stanu ma rzucić Narodowi w najbliższej przyszło- 
ści, wynika bezpośrednio ze sposobu tworzenia Armii Polskiej. 
Prawdopodobnie Armja ta nie będzie mogła stanąć odrazu 
w całej swej sile, stać się w najbliższym czasie tak poważ- 
nym czynnikiem bojowym, jakbyśmy sobie tego wszyscy ży- 
czyli. Będzie ona raczej tworzona stopniowo, rozrastając się 
przez kolejne powoływanie do szeregów coraz to nowego 
materjału. Wezwanie ochotników i zmobilizowanie Polskiej 
Organizacji Wojskowej będzie zaś tylko pierwszym etapem 
jej powstawania. 

Komenda P. O. W., jak zaznaczyliśmy powyżej, usunęła 
młodzież szkolną od ogólnej mobilizacji, podając cały szereg 
poważnych motywów. Motywy te nasuwają się zresztą każde- 
mu, kto chce bezstronnie rozpatrzeć sprawę udziału młodzie- 
ży szkolnej w tworzeniu Armji Polskiej. Uczeń, przerywający 
naukę dla wejścia do szeregów, rzadko naogół powróci do 
rozpoczętych studjów, często stać się może jednostką wyko- 
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lejoną, mało użyteczną dla społeczeństwa. Gdyby nawet za- 
pragnął poświecić silę wojskowości, to również brak matury 
zamknie mu drogę do owocnej pracy na tymi polu. Niedosta- 
tecznie ugruntowany, mało odporny, charakter spaczyć się 
może łatwo pod działaniem trudów wojennych. A szkody te 
dotykają nietylko jednostki — mogą one również odbić się 
dotkliwie na naszym przyszłym życiu narodowym. Naturalnie 
wszystkie te zastrzeżenia upaść muszą, gdy mowa jest o za- 
ciętej walce Narodu, broniącego praw swoich do niezależne- 
go bytu. Dziś jednak, w tej pierwszej fazie zakładania pod- 
staw pod przyszłą silną Armję Polską, gremjalne pójście mło- 
dzieży szkolnej do szeregów przyniosłoby więcej szkody, ni- 
żeli korzyści. Ludzie, posiadający całkowite nasze zaufanie, 
żądają od nas posłuchu i cierpliwości. Komendant Piłsudski 
w rozmowie z delegatami maturzystów wyraził życzenie, by- 
śmy nie przeszkadzali w tworzeniu Armji, natarczywie stara- 
jąc się do niej dostać, W podobnym wypadku nie pozostaje 
nam nic innego, jak czekać, wyrażając naszą gotowość do 
służby wojskowej i chęć, byśmy jaknajrychlej do broni po- 
wołani zostali. 

Aby tę gotowość okazać, uczniowie klas ostatnich roz- 
poczęli starania w celu przyspieszenia egzaminów matural- 
nych, gdyż wcześniejsze otrzymanie matur 'pozwoliłoby im na 
rychlejsze spełnienie marzeń o walce w ojczystych szeregach. 
Akcja, mająca wszelkie widoki powodzenia, zasługiwała na 
poparcie ze strony czynników, mających głos w tej sprawie— 
poparcie to przyrzekł Komendant Piłsudski, lecz przewlecze- 
nie się sprawy Wojska Polskiego powstrzymało dalszy bieg 
starań. Moment ogłoszenia werbunku przez Radę Stanu wi- 
nien być momentem ponownego ich wszczęcia. 

Przyspieszenie matur może jednak mieć bezpośrednie 
znaczenie tylko dla uczniów klas ostatnich — pozostali w in- 
ny sposób muszą się starać o zaspokojenie swych potrzeb 
wojskowych. Nie idąc na razie do szeregów, nie możemy 
jednak wyrzekać się nadziei, że do nich w najbliższej przy- 
szłości powołani zostaniemy, a w takim momencie powinni- 
śmy stanąć odpowiednio przygotowani, aby na naszą naukę 
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żołnierską nie potrzeba było tracić dużo czasu. Młodzież 
zdolna do służby wojskowej, a pozostawiona chwilowo w 
szkole, może się uważać za zwolnioną od życia koszarowe- 
go, aby mogła kontynuować naukę szkolną, lecz nie może po- 
godzić się z myślą, aby zwolniono ją od obowiązku udziału 
w przechodzącej z pokolenia na pokolenie walce o Niepo- 
dległość. 

Do walki tej musi się ona przygotowywać, a przyzoto- 
wanie to możną osiągnąć przez wprowadzenie pierwiastka 
wojskowego do ostatnich klas szkoły średniej. Być może, że 
należałoby wojskowość uważać za obowiązujący dla wszystkich 
uczniów przedmiot, od którego mogą być zwolnieni jedynie 
chłopcy zupełnie niezdolni do służby wojskowej. W tym wy- 
padku trzebaby zamienić, przypuśćmy w dwuch ostatnich kla- 
sach, lekcje gimnastyki na lekcje ćwiczeń wojskowych, pro- 
wadzonych racjonalnie i przez fachowców, a prócz tego włą- 
czyć do programu tych klas godziny, przeznaczone na teorję 
wojskowości w zakresie podstawowego wykształcenia żołnier- 
skiego. R 

Inny sposób załatwienia tej kwestji polegałby na utwo- 
rzeniu szerokiej militarnej organizacji młodzieży szkół śred- 
nich. Związek ten musiałby wzorować się w pewnej mierze 
na typie organizazji skautowych i być może skautingowi pol- 
skiemu przypadłaby rola dostarczenia kadr, które stałyby się 
ośrodkiem tej nowej organizacji, skupiającej w sobie wszy- 
stkie te jednostki, które rozumieją obowiązek przygotowywa- 
nia się do walki o wolność Ojczyzny. W obu wypadkach 
kwestja unormowania stosunku pracy wojskowej do ogółu o- 
bowiązków szkolnych, jak też kontrola nad systemem i wyni- 
kami tej pracy powinny należeć do czynników kierowniczych 
zarówno na polu wojskowości jak pedagogiki polskiej, a 
więc, jak obecnie, do odpowiednich depertamentów Rady 
Stanu. 

Podobne załatwienie sprawy dałoby cały szereg poważ- 
nych korzyści. W chwili potrzeby młodzież szkolna po kró- 
tkich ćwiczeniach byłaby gotowa do walki, co zaoszczędziło- 
by jej tracenia dłuższego czasu na naukę żołnierską. Fakt 
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przygotowywania się do spełnienia najpoważniejszego, a zara- 
zem najprostszego ze wszystkich obowiązków obywatelskich 
wpłynąłby bezwarunkowo dodatnio na wyrobienie idejowe ca- 
łej młodzieży, na wpojenie w nią, zaniedbanego u nas nieste- 
ty, poczucia obowiązków jednostki wobec własnego Narodu. 
Byłby to dalej najjaśniejszy dowód, że społeczeństwo starsze 
harmonizuje z młodzieżą, w pojmowaniu obowiązków wzglę- 
dem Ojczyzny. 

Pierwiastek militarny w szkole nie byłby bynajmniej do- 
wodem jakiejś krwiożerczości, zmilitaryzowania narodowego 
—- przeciwnie, jeżeli spojrzymy na jeden z najbardziej poko- 
jowych narodów Europy: Szwajcarję, to zobaczymy, że tam 
również zadanie wychowania Ojczyźnie obrońców spoczywa 
na szkole, która pierwiastek militarny uwzględnia w dużym 
stopniu. Datujący się od kilkunastu lat w Europie Zachod- 
niej rozwój skautingu, będącego organizacją wychowawczą, 
wyrosłą na gruncie militaryzmu — w dużej mierze należy 
przypisać opiece, jaką nad nim roztaczają tamtejsze sfery 
wojskowe, poczynając od ministerjów wojny. 

Jednym z najpoważniejszych argumentów będzie fakt, że 
tylko podobne załatwienie sprawy wojskowej w stosunku do 
młodzieży szkolnej, usunie dwa poważne niebezpieczeństwa, 
zagrażające owocności pracy w szkołach średnich. 

Jednym z tych niebezpieczeństw jest dezercja ze szkół 
do szeregów. W zeszłym roku, mimo że akcji werbun- 
kowej przeciwdziałał obóz niepodległościowy, mający naj- 
większy wpływ na młodzież, w niektórych szkołach wypad- 
ki uciekania do Legjonów zdarzały się tak często, że przy- 
bierały wprost charakter epidemiczny. Jeżeli obecnie sprawa 
Armji Polskiej zostanie rozwiązana pomyślnie, to rzecz na- 
turalna, że młodzież, pragnąca ćwiczyć się i służyć woj- 
skowo, będzie usiłowała przedostać się do szeregów, 
czemu zapobiegłaby świadomość, że pozostając w szkole 
również może przygotowywać się do spełnienia obowiązków 
względem Ojczyzny. 

Drugim nie mniej dla szkoły groźnym niebezpieczeń- 
stwem są luźne wojskowe kółka i organizacje młodzieży, któ- 
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re ze zrozumiałych powodów musiałyby znajdować bardzo 
licznych zwolenników. Gdyby szkoła aspiracji wojskowych 
swych wychowańców nie zaspokoiła, to naturalnie staraliby 
się oni zaspakajać je poza szkołą, co pociągałoby ogromną 
stratę czasu i odbiłoby się w pierwszej linji na obowiązkach 
szkolnych, a co więcej młodzież byłaby narażona na wpływy 
nieokreślone bliżej, nieraz wprost bałamutne, w każdym razie 
niepożądane i niehezpieczne. 
K. M. 


Zadania pracy samowychowawczej. 


(Dokończenie). 


Stuletnia niewola pozostawiła swe ślady na charakterze 
narodowym, osłabiła w mniej odpornych jednostkach najele- 
mentarniejsze poczucie obowiązków względem Ojczyzny, 
świadomość, że aspiracje silnego i stojącego na wysokim 
stopniu kultury Narodu muszą iść w kierunku utworzenia wła- 
snego, silnego i całkowicie niepodległego państwa. Budzenie 
tych aspiracji będzie również jednym z naczelnych naszych 
zadań. Hasłem i celem najwyższym wszystkich poczynań 
i prac naszych winna być niepodległość i siła Ojczyzny. Ale czy 
obecnie, jako młodzież szkolna, możemy pracować w życiu co- 
dziennym dla Niepodległości? Czy hasło to nie będzie w na- 
szych ustach frazesem tylko, pozbawionym realnej treści? 

Nie przesądzając sprawy, czy młodzież zdolna jest nie- 
kiedy przyjmować czynny udział w rozgrywających się obok 
niej akcjach politycznych, stwierdzić należy, iż winna ona 
zdawać sobie sprawę z tego, co się dzieje w narodzie i z na- 
rodem, że nie wolno jej przechodzić obojętnie wobec wypad- 
ków dziejowych. Do obowiązków koleżanek i kolegów orga- 
nizacyjnych należy zrozumienie potrzeb chwili i urabianie w 
odpowiedni sposób opinji ogółu młodzieży. Praca nasza dla 
Idei Niepodległości będzie polegała przedewszystkiem na roz- 
budzaniu ducha niepodległościowego i wiary w przyszłość 
Narodu wśród możliwie jaknajszerszych mas. Osiągnąć to 
możemy przez wpływ osobisty, przez rozmowy i dostarczanie 
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odpowiednich książek i pism, urządzanie zebrań koleżeńskich, 
na których byłyby poruszane tematy, dotyczące Sprawy Pol- 
skiej. W taki sposób możemy oddziaływać na młodzież, jak 
również przyczynić się do urabiania niepodległościowej opinii 
starszego społeczeństwa. 

Pierwszym warunkiem owocności tej pracy musi być 
mocne ugruntowanie w nas samych wiary w lepsze jutro Oj- 
czyzny, poczucia, że tylko niepodległy Naród może się roz- 
wijać pomyślnie. Poczucie to możemy zdobyć przez zapo- 
znawanie się z dziejami uciśnionych narodów z przebiegiem 
i celami naszych walk o niepodległość z rezultatami gospo- 
darki rządów zaborczych na ziemiach polskich, ze strukturą 
normalnie funkcjonującego narodowego państwa. 

Z obowiązkiem budzenia ducha niepodległościowego 
wśród młodzieży i starszego społeczeństwa ściśle wiąże się 
kwestja pracy wśród ludu, gdzie w obecnych warunkach na- 
leży nieść nietylko kaganiec oświaty, lecz zarazem i płomień 
miłości Ojczyzny. O roli młodzieży w tej pracy mówi się 
wiele w okresie przedwakacyjnym, jednak, wyznajmy szcze- 
rze, nie zwalcza naogół trudności, jakie napotyka przeciętny 
uczeń, czy uczennica, którzy chcą zbliżyć się do chłopa lub 
robotnika, w celu prowadzenia pracy oświatowej i agitacyjnej 
wśród ludu. 

Młodzież organizacyjna, doceniając znaczenie swego u- 
działu w pracy nad ludem, powinna ułatwić sobie zadanie 
przez zrozumienie duszy polskiego chłopa i robotnika. Jedy- 
nie wówczas będzie mogła pozyskać jego zaufanie, a pracajej 
przyniesie pożądane rezultaty. Jednak tej znajomości nie osią- 
gnie się przez „zejście“ do ludu na dwa miesiące wakacyjne; 
kto uważa się za szczerego demokratę, kto rzeczywiście chce 
pracować wśród ludu, ten winien pamiętać stale o ciągłym 
kontakcie z warstwami pracującemi. Łatwo przecież można 
nawiązać stosunki z mieszkańcami tego samego domu, a przez 
umiejętne i taktowne postępowanie zawarta znajomość ułatwi 
nam zdobycie jzaufania tych ludzi, wywieranie na nich odpowie- 
dniego wpływu i zapoznawanie się z ich życiem. 

Idąc celowo w tym kierunku, trzeba postarać się o wy- 
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robienie sobie jasnego poglądu na kwestje społeczne. Wie- 
le się u nas mówi o demokratyzacji społeczeństwa, o demo- 
kratycznym ustroju przyszłego państwa polskiego, a jednak 
zagadnienia te traktowane są mało realnie; niewielu mamy tu- 
dzi, którzy swój szczery demokratyzm opierają na dokładnej 
znajomości interesów warstw robotniczych i ludowych na po- 
czuciu powszechnej równości. Ogół inteligencji polskiej sła- 
bo odczuwa i rozumie potrzebę szerokiego uwzględniania in- 
teresów mas włościańskich i robotniczych. A przecież demo- 
kratyzowanie naszego przyszłego życia winno w pierwszej li- 
ńji należeć do sfer inteligenckich — lud nie odrazu stanie na 
odpowiednim poziomie obywatelskim; utrzymywany dotych- 
czas w ciemnocie, biernie przyjmował obce panowanie, a o 
przyszłej swej roli w wolnej Polsce ma bardzo niejasne poję- 
cie. Dawne błędy przeszłości i podłe rządy moskiewskie zro- 
biły swoje, a rezultatów długoletniej niewoli nie da się usu- 
nąć w przeciągu lat kilku. To też kwestja. czy będziemy 
mieli szczerze demokratyczną inteligencję, jest dla nas zaga- 
dnieniem ogromnej wagi. Od młodzieży będzie zależało stwa- 
rzanie w przyszłości takiej inteligencji przez zapoznanie się 
z rolą warstw robotniczych i ludowych w życiu narodowym, 
przez zaznajamianie się z interesami i potrzebami tych warstw. 
By pracować w przyszłości dla dobra tej największej części 
narodu, która do dziś nie posiada jeszcze pełnej świadomo- 
ści swych praw i obowiązków, musimy obecnie zapoznawać 
się z kwestjami społecznemi, musimy swój stosunek do ludu 
oprzeć nietylko na uczuciu, lecz i na dokładnym rozumowym 
wyjaśnieniu, że interes warstw pracujących nieodłączny jest 
od interesu całego Narodu. To jedynie może zapewnić praw- 
dziwą trwałość demokratycznych poglądów, uchronić od czę- 
sto spotykanej zmiany przekonań, która sprawia, że w chwili, 
gdy należy przystąpić do realizowania haseł młodości, z go- 
rącego demokraty-studenta staje się stopniowo człowiek doj- 
rzały, czuły przedewszystkiem na własne sprawy finansowe, 
rezygnujący z wysokich lotów i zamierzeń młodzieńczych. 
Praca organizacyjna powinna wywrzeć tak silny wpływ 
na jednostkę, aby mogla uchronić ją od podobnej przemiany: 
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jasno trzeba rozumieć, że to, co robimy obecnie, jest tylko 
przygotowaniem do późniejszej działałności, do pracy, przyszłych 
obywateli Wolnej Ojczyzny. Nasze obowiązki nie kończą się 
z chwilą ukończenia nauk, czy wejścia w życie starszego spo- 
łeczeństwa. Nie, wtedy dopiero rozpocznie się era wcielania 
naszych zamierzeń w czyn, wykorzystywania tych zasobów 
wiary i wiedzy, jakie nagromadziliśmy za młodu w duszach na- 
szych. A im kto silniejszy jest duchem, im lepiej wyrobił 
się w organizacji, tym pożyteczniejszym i szlachetniejszym 
będzie człowiekiem. Organizacja wówczas dopiero osiągnie 
swój cel ostateczny, jeżeli wychowa ludzi, którzy znajdą w 
sobie moc do oparcia się najsroższym nawet burzom. Czło- 
wiek winien mieć jasno wytknięty cel życia i wytrwale, samo- 
dzielnie do niego dążyć. 

Wierząc głęboko w przyszłość Polski, winien z zapałem 
dla niej pracować, a zarazem czuwać, aby mógł w każdej 
chwili stanąć z bronią w ręku, gdy trąbka do boju zawoła. 
I ani codzienna praca dla Ojczyzny, ani walka w jej obronie 
nie będzie dla niego poświęceniem, ciężkim do spełnienia 
obowiązkiem. Nie, człowiek wychowany przez organizację 
cieszyć się winien, gdy może swe siły oddać dla Polski. Do- 
skonałąc się ciągle wewnętrznie, on śmiało idzie przez życie, 
z myślą, że dla jednostki niema zupełnego szczęścia na zie- 
mi, jeśli go niema w Ojczyźnie. Naród jest łącznikiem mię- 
dzy ludzkością a jednostką, która jedynie w łączności z nim 
może wznieść się ponad szare, codzienne sprawy. 

M. P. 


Młodzież a szkoła. 


Niezmiernie ważną rzeczą dla osiągnięcia pomyślnych 
rezultatów pracy nad wychowaniem nowych pokoleń jest unor- 
mowanie wzajemnego stosunku młodzieży i szkoły. Stosunek 
ten dotychczas pozostawia wiele do życzenia. Być może nie- 
ma w tym winy ani naszej, ani szkoły, gdyż nienormalne wa- 
runki, w jakich przez długie lata niewoli trwał Naród, a z nim 
razem i szkolnictwo nie pozwalały na zdrowy rozwój jakiej- 
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kolwiek dziedziny naszego życia. Nawet z takim trudem 
osiągnięta, tylu troskami otoczona, umiłowana przez młodzież 
szkoła polska prywatna, jaką mieliśmy w ostatnim dziesięcio- 
leciu, nie spełniła swych pedagogicznych zadań na polu uło- 
żenia wzajemnego stosunku ucznia do wychowawcy. 

Przeszkadzało tu przeniesienie na grunt szkoły polskiej 
wielu pozostałości z dawniejszego okresu uczelni obcej, wy- 
naradawiającej. Pierwsze pojęcia młodzieży o szkole kształ- 
towały się często na podłożu instynktownej nieufności i nie- 
chęci, jaką przepojone było całe społeczeństwo do szkoły 
rosyjskiej, a część tej nieufności przeniesiono bezwiednie na 
własną uczelnię, wywalczoną w roku 1905-ym. 

Stosunek młodzieży do kierowników nie mógł być nor- 
malny, bo zbyt wiele pozostawiał do życzenia stosunek spo- 
łeczeństwa do szkolnictwa. Ze strony kierowników istniały 
wprawdzie próby uzdrowienia tego stanu, lecz nie wyszły one 
poza fazę usiłowań jednostkowych; akcji planowej i zbioro- 
wej brakowało. 


Należy nadmienić również, że w wielu wypadkach me- 
tody pedagogiczne szkoły polskiej były niezadawalniające — 
często przejęte żywcem ze wzorów rosyjskich. System „ko- 
zy i kąta", epitetów, uwłaczających godności osobistej ucznia, 
niestety, znajdował w szkole polskiej zastosowanie szerokie, 
co powodowało, że w zatargach z władzą szkolną uczeń nie- 
raz miał słuszność, był stroną pokrzywdzoną, a przez to po- 
waga i autorytet szkoły malały. 

Sama nawet walka o byt szkoły polskiej, walka, która 
jednoczyć powinna młodzież i nauczycielstwo — bo obie stro- 
ny prowadzić ją musiały — w tamtych warunkach stawała się 
czynnikiem jątrzącym ze względu na różnicę taktyki, jakiej 
trzymano się dla obrony polskości szkoły. © 

Młodzież stosowała naogół środki energiczne i radykal- 
ne, prowadziła bojkot szkolny, którego w ostatnich latach 
przedwojenych wyrzekała się większość społeczeństwa star- 
szego, gotowa była do ostrych wystąpień tam, gdzie ucierpieć 
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mogła godność narodowa bez względu na rezultaty, jakie po- 
dobne wystąpienia mogły pociągnąć za sobą *). 

Sfery kierujące szkołą innej przeważnie trzymały się 
taktyki. Drżąc o niepewne istnienie kierowanej przez siebie 
instytucji, starając się za wszelką cenę utrzymać ją i zabezpie- 
czyć — okazują często zbyt daleko, zdaniem młodzieży, po- 
suniętą uległość, czasem przeciwdziałają poczynaniom swych 
wychowańców z obawy, aby nie sprowadziły one represji, 
zwróconych przeciwko szkołom polskim. Naturalnie na układ 
wzajemnych stosunków musiało to oddziaływać w sposób fa- 
talny. Młodzież kryła się przed swemi kierownikami nawet 
w tym wypadku, kiedy zarówno zamierzenia, jak i sposób 
działania jej były najczystsze, najszlachetniejsze. Był to więc 
jeszcze jeden przykład, w jaki sposób niewola zatruwała duszę 
Narodu. 

Tak było przez lat 10 egzystencji szkoły polskiej, pry- 
watnej. Pomimo jednak przytoczonych powyżej różnic, jakie 
musialy wywoływać rozdźwięk między młodzieżą i władzą 
szkolną, do starć ostrzejszych nie dochodziło. Przeciwnie 
młodzież wychodząca ze szkoły nie rzadko żegnała ją okrzy- 
kiem „bądź blogosławiona szkoło polska”, a słów tych nie 
można uważać za obludny frazes—były one wyrazem szcze- 
rych uczuć, jakie żywili wychowańcy szkół polskich dla uczel- 
ni rodzimej, własnej, tem droższej, że narażonej na prześla- 
dowania ze strony wrogiego rządu, że walczącej o samo swo- 
je istnienie. 

Dziś nowa karta dziejów otwiera się przed nami, 

Równocześnie z nastaniem lepszej ery dla Polski, szer- 


*) Tak było, np., w czasie obchodu 500-lecia dynastji Romanowych, 
gdzie młodzież przygotowywała opór na wypadek, gdyby zażądano jej 
obecności na uroczystościach w dniu jubileuszu. Żądanie podobne na- 
stąpiło rzeczywiście, lecz jedynie w stosunku do wychowańców szkół 
handlowych i wywołało w całym szeregu środowisk prowincjonalnych 
silne przeciwdziałanie młodzieży. W Szkole Handlowej Kieleckiej ucz- 
niowie popsuli instrumenty własnej orkiestry, aby uniemożliwić jej wy- 
stęp na obchodzie, którego zorganizowania domagały się od szkoły wła- 
dze rosyjskie. 
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sze i jaśniejsze odsłaniają się widoki dla szkolnictwa polskie- 
go. Dotychczasowa, we względnie wązkich ramach zakreślo- 
na, szkoła prywatna zmienić się musi w uczelnię na silnych, 
bo państwowych opartą podstawach, musi wytworzyć się pol- 
skie szkolnictwo narodowe. 

Nauczycielstwo polskie prowadzi obecnie intensywną 
pracę przygotowawczą w tym kierunku: odbywają się zjazdy 
nauczycielskie, kwestje pedagogiczne zajmują poważne miej- 
sce w prasie i wydawnictwach, poruszane są dziedziny zaga- 
dnień wychowawczych, które dotychczas całkowicie były za- 
niedbane, Świeżo dokonany został fakt ogromnego znacze- 
nia: ujednostajniono pisownię polską, czyli dokonano reformy, 
na którą nie zdobyto się w ciągu kilkunastu lat przedwo- 
jennych. 

Wszystko to wróży, że mamy obecnie przed sobą nowy 
moment rozwoju polskiego szkolnictwa, podobnie, jak to mia- 
ło miejsce zawsze, gdy tylko Naród Polski zyskiwał możność 
kierowania wychowaniem własnej młodzieży. 

W tym momencie i my, młodzież szkolna, zdobyć się 
musimy na jasne i szczere określenie naszego stosunku do 
szkoły, pamiętając o tym, że ma być ona szkołą narodową. 

Normalny stosunek ucznia do szkoły musi być oparty na 
zaufaniu, więc w chwili, gdy ma się kłaść podwalinę pod budo- 
wę wzorowej uczelni polskiej, sądzimy, że rzeczą właściwą 
będzie poruszenia zagadnienia czego młodzież od szkoły wy- 
maga i jak wyobraża sobie swój stosunek do niej. 

Żądania nasze, nie opierając się na szczegółach, doty- 
czą głównie ogólnego charakteru i znaczenia szkoły, Tak 
więc pierwszym naszym dążeniem i to dążeniem tym droż- 
szym dla nas, że po długich latach dopiero teraz naprawdę 
możliwym do urzeczywistnienia — jest nadanie szkole naszej 
wszystkich tych cech wybitnie narodowych, któreby stały się 
rękojmią, że z murów szkoły polskiej wychodzić będą jedno- 
stki o głębokim uświadomieniu narodowym, o trwale wpojo- 
nych w duszę uczuciach miłości Ojczyzny. W jaki sposób 
można cel ten osiągnąć? Jak daleko należy posunąć wpływ 
państwa, które powinno czuwać nad wartością idejową szkoły? 
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— te rzeczy usuwają się z zakresu naszej kompotencji, je- 
dnak podkreślamy, że szkołą polska powinna szerzyć wśród 
swych wychowańców zasady patrjotyzmu czynnego, polegają- 
cego na zrozumieniu interesów własnego Narodu i na goto- 
wości do służenia Ojczyźnie nawet wtedy, gdy służba ta wy- 
magać będzie ofiar ze strony jednostki. 

Równolegle z zaszczepianiem patrjotyzmu powinno iść 
szerzenie ducha demokratycznego. Szkoła powinna być de- 
mokratyczną zarówno w praktyce, jak i w teorji. Wszyscy 
wychowańcy posiadają jednakowe prawa i na wszystkich cią- 
żą jednakowe obowiązki — oto zasada, której nie należy 
przekraczać nigdy, a z którą nierozdzielnie powinno się wią- 
zać wpajanie w młodzież zdecydowanych pojęć demokratycz- 
nych, by mogła ona w przyszłości stać się pionerką szczyt- 
nych haseł mądrze i prawdziwie pojętej równości i Drater- 
stwa. 

Patrjotyzm i demokratyzm oto naczelne nasze postulaty, 
których spełnienia wymagamy od szkoły. Dalej następuje 
mniej ważna, ale kto wie czy nie najdrażliwsza, dziedzina 
samego stosunku wychowawcy do wychowańców. Tutaj mo- 
że kryje się najwięcej powodów do nieporozumień wzaje- 
mnych, a nie można się łudzić, aby kiedykolwiek istniała do 
tego stopnia idealna szkoła, mająca tak wzorowych uczniów, 
by nieporozumienia te dały się usunąć zasadniczo. Natomiast 
należy się zapytać, czy obecnie szkoła spełniła w miarę mo- 
żności zadanie swe w tej dziedzinie? 

Należy się obawiać że nie. Przyczynę tego wskazywa- 
liśmy już powyżej Zbyt niedawno minęły czasy szkoły mo- 
skiewskiej, aby nie pozostawiła ona śladów dotkliwych na szkol- 
nictwie polskim. Mieliśmy i mamy dwa typy nauczycieli i wy- 
chowawców, typy róźnezupełnie zarówno w sposobie traktowania 
celu swej pracy, jak i w sposobie ułożenia własnego stosun- 
ku do ucznia. Widzimy obok siebie jednostki pełne poświę- 
cenia, starające się o utrzymanie z młodzieżą braterskiego 
stosunku, opartego na zaufaniu, ale widzimy również i urzę- 
dników, którzy ułatwiają sobie zadanie utrzymania rygoru 
w klasie za pomocą metod mało mających wspólnego z praw- 
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dziwie celowemi wskazaniami pedagogiki. Podobna rozbież- 
ność jest tem tragiczniejsza, że ofiarą jej padają często je- 
dnostki pierwszego rodzaju. Młodzież przyzwyczajona do tre- 
sutry nie umie zachówać miary wtedy, gdy wychowawca lub 
nauczyciel próbuje oddziałać na nią w sposób łagodniejszy, 
odpowiedniejszy dla godności osobistej zarówno ucznia, jak 
nauczyciela. Stąd często powstają twierdzenia, że ktoś le- 
piej umie utrzymać klasę, inny znów rozuchwala tylko ucz- 
niów, gdy naprawdę ten drugi mógłby w odpowiednio dosto- 
sowanym systemie pedagogicznym całej szkoły stać się idea- 
łem wychowawcy. 

Młodzież naogół pragnie zaufania do siebie i prawie za- 
wsze zaufanie to potrafi ocenić należycie, a jeśli czasem 
dzieje się inaczej, to i tu wina przeważnie spada, albo na je- 
dnostki, które potrafią pociągnąć za sobą ogół, albo na fakt, 
że zaułanie to nie wypłynęło z pewnego planowego i celowe- 
go systemu, ale było rzeczą dorywczą, do której młodzież nie 
przywykła. 

Miejmy nadzieję, że kiedy w niedługiej przyszłości tak 
wiele zjawisk, będących rezultatem naszego niewolnego do- 
tychczas życia, regulować się będzie, to i stosunek nauczy- 
ciela do ucznia na coraz zdrowszych oprze się podstawach, 
że podłożem tego stosunku będzie zaufanie i poszanowanie go- 
dności osobistej. 

Tyle żądając od szkoły i my, młodzież, musimy jej 
coś dać. 

A więc w pierwszym rzędzie musimy władzom szkolnym 
wykazać, że posiadając tę szkołę polską, umiemy ją kochać 
i szanować, że w każdej chwili pamiętamy, iż dobre jej imię 
od nas przedewszystkiem zależy. Żądając ducha narodowe- 
go od szkoły, musimy współdziałać z nią, aby przedmioty, 
które związać nas mają z własnym Narodem nie były przez 
nas traktowane, jako rzeczy obce i narzucone. 

Drugą rzeczą, podstawową w stosunku młodzieży do 
przełożonych, jest karność. Potrzebę jej rozumiemy dosko- 
nale, a jednak często zastosować się do jej wymagań nie 
chcemy. Nie mówię tu, naturalnie, o drobnych wykroczeniach 
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ze strony jednostek — są to rzeczy nieuniknione, lecz czę- 
sto zdarzają się wypadki zbiorowego przekroczenia karności, 
przełamania woli szkoły przez młodzież. Dotychczas często 
wypadki te były spowodowane przyczynami, o których wspo- 
minałem już powyżej, które tak często różniły młodzież i szkołę, 
w miarę jednak unormalniania warunków naszego życia roz- 
dźwięki te zdarzać się winny coraz rzadziej. Naturalnie, że 
możność uniknięcia ich znajduje się w ścisłym związku ze 
stawianemi uprzednio postulatami zaufania, jakiego spodzie- 
wamy się ze strony szkoły. Zaufanie wzajemne powinno stać 
się najlepszym regulatorem stosunków młodzieży i szkoły. Dą- 
żenie do osiągnięcia takiego zaufania powinno być naszym 
normalnym wobec szkoły przykazaniem. Dużo w tej dziedzi- 
nie jest do zrobienia, dużo przyzwyczajeń i niechęci zwal- 
czyć należy, lecz przezwyciężenie ich jest koniecznym wa- 
runkiem oparcia naszego stosunku do szkoły na zdrowych pod- 
stawach. SĘ: 


0 ideałach i obowiązkach młodości. 


Młodość, mistrzu, jest rzeźbiarką, 
Co wykuwa żywot cały. 
Ciioć przemija sama szparko, 
Slad jej dłuta wieczno trwały. 

W pojęciach niemal wszystkich młodość stała się jedy- 
nym kwiatem na ciernistej i skalistej drodze życia, jedynym 
rajem doczesnego bytu i jako taka najmilej jest wspominaną. 

Na cześć tej radosnej wiosny życia poeci wyśpiewali 
wiele natchnionych hymnów, w których urok jej wznieśli nie- 
mal do wysokości ideału szczęścia ludzkiego. 

Mimo tak powszechnego uwielbiania młodości, należy 
zauważyć, że przeciętny ogół w potocznym swym życiu praw- 
dziwie nie 1ozumie jej zadań. Jak najczęściej wyobrażamy so- 
bie młodość? Otóż temu, komu tylko ciążą życiowe obowiąz- 
ki, młodość wydaje się być szczęśliwą, bo od nich wolną. 
I rzeczywiście jest to jedyna pora, kiedy nic nie zmusza nas 
do trudu, a bardzo mało wypadków zakłóca wewnętrzną po- 


17 


godę ducha. To piękno młodości doskonale uwydatnił poeta 
w słowach: 

„Szczęśliwa młodość!...— nawet smutki 

Zaprawne ma rozkoszą; 

Dzień szczęścia długi, żału krótki, 

Łzy ulgę jej przynoszą. 


Szczęśliwa młodość... swe boleści 
W słowiczyin odda śpiewie, 
I echem własnych skarg się pieści 
I o swym szczęściu nie wie! 


Wielu przypuszcza, iż w tym zawierają się już wszystkie 
ideały młodości i zapatruje się na nią, jako na najstosowniej- 
szą porę dla wykorzystania radości życia. Wychodząc z te- 
go założenia częstokroć rzuca się hasło użycia szczęścia pó- 
ki się jest młodym. Bibl. Jag. 

Mówi się tu o uciechach w znaczeniu nawskroś bła- 
hym, a często pod ich pojęcie podciąga się poziome, brutal- 
ne wybryki. Nawet można spotkać się z głosami dowodzą- 
cemi, że tak zwane „wyszumienie młodej krwi* jest koniecz- 
ne, aby życie właściwie rozwijało się w wieku dojrzałym. 
Z tego też względu uważa się za rzecz zwykłą i pobłażliwie 
wybacza, gdy często w szeregu poziomych burd młodzież 
marnuje swoje i innych środki bytu oraz. własne siły i zdol- 
ności życiowe. 

Tego rodzaju hasła z  prawdziwemi ideałami mlo- 
dości nie mają nic wspólnego. 

Gnuśny ogół w powszednim swym  bytowaniu czę- 
stokroć wypacza najwznioślejsze hasła. Tak też stało się 
z hasłem Mickiewicza: „Młodości, ty nad poziomy wylatuj!“ 
Według tych słów wszyscy niemal przywykli uważać idealne 
porywy młodzieży tylko jako pewnego rodzaju urok młodego 
wieku, romantyczną zabawkę, która ustaje w miarę dojrzewa- 
nia, bo bynajmniej nie przystoi męskości. W tym fałszywym 
rozumowaniu młodość i dojrzałość rozdziela się na dwa od- 
rębne światy, z których drugi doszczętnie zatraca ślady pierw- 
szego. 
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W większości wypadków fałszywie pojmuje się idea- 
ły młodości: 

W czym tkwi ten falsz? 

Zdaje się, że w jednostronnym ocenianiu młodości, 
jako jedynie okresu niepełni fizycznych i duchowych sił czło- 
wieka. Zapomina się, że jest ona również okresem kształto- 
wania się tychże sił, a z tego względu jest najważniejszą 
chwilą w życiu jednostki: 

Młodość wprowadza nas w życie. 

Dopiero ona pozwala nam wykorzystać całą pełnię 
władz życiowych; przez poznanie i wchłonięcie ducha narodu 
łączymy własne istnienie z bytem powszechnym i wielkim, 
a wewnątrz kształtujemy własne twórcze pierwiastki. 

Wtedy to przed naszemi oczami stopniowo odkrywa 
się cały bezmiar świata. W duszy budzą się wro lzone siły 
twórcze i żywiołowym pędem sprawiają to, że radzibyśmy 
jaknajprędzej wznieść się ku nieznanym dotąd urokom ogól- 
nego życia, wzbić się nad poziomy ku coraz wyższym szczy- 
tom, by stamtąd „okiem słońca ludzkości całe ogromy prze- 
niknąć od końca do końca*. 

W tym to  nieprzepartym pragnieniu ogarnięcia 
wszechbytu tkwi urok młodości. 

Z tej to żądzy poznania, wielkości, światła i szla- 
chetności rodzi się to podniosłe uczucie, które siebie i wszy- 
stko w jeden splata ogrom, w szczęściu wszystkich upatruje 
swoje cele i któremu, według słów poety: „nektar żywota na- 
tenczas słodki, gdy z innemi w dziele, serca niebieskie poi 
wesele, kiedy je razem nić powiąże złota!“ 

W młodości przeciwieństwa nie stargały jeszcze 
kształcących się sił twórczych, które coraz wyraźniej poczu- 
wają swą pełnię, więc orlim loten: radeby wznieść się ponad 
odmęty gnuśności, by zmierzyć się i upewnić, czy sięgną tam 
„gdzie wziok nie sięga“ i czy ramieniem piorunu złamią to, 
„czego rozum nie złamie'. 

W tym tkwi moc młodości, że tak ochoczo na swoje 
barki radzibyśmy brać każdy ciężar i gotowiśmy pójść wszę- 
dzie bez względu na to, co nas spotkać może. 
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W tym ta wiara i ufność, że „gdy zestrzelimy w je- 
dno ognisko duchy i myśli, a łańcuchem bratnich ramion opa- 
szem ziemskie kolisko, to bryłę świata na nowe pchniemy 
tory. 

W tym szał, co nadaje siłę i rozum. 

Młodość wszystko ma przed sobą; wszystko może 
osiągnąć i zdobyć, co tylko zamierza. Jest dziedzicem wszy- 
stkiego co było i twórcą tego co będzie. 

W tym tkwi jej radość. 

Przez ten urok, miłość, siłę, wiarę, szał i radość 
młodość jest najszczęśliwszym okresem w życiu. 

Lecz wielkie szczęście młodości nie może być ce- 
lem samym w sobie, a zawsze winniśmy pooporządkować je 
wyższym celom całego życia. Kto tego nie uczyni, kto z ide- 
alnych porywów wytworzy sobie tylko, t. zwaną, romantyczną 
zabawę i uwiedziony bujną wyobraźnią oderwie się od twar- 
dej rzeczywistości, ten zmarnuje swe siły żywotne. Tego 
po pięknej — prawda, bo górnej i chmurnej młodości, czeka 
wiek męski, w którym dawny idealista stanie się zwykłym 
zjadaczem chieba, a czasem gorzej, bo marnotrawcą pracy 
narodowej. 

Wszystkie swe skarby winna młodzież podporządkować 
tym zadaniom twórczego życia, które oczekują na nią w wieku 
męskim. Dla dojrzałego życia przez usta wieszcza młodość 
składa następujące przyrzeczenie: 


„Dalej z posad bryło świata! 
Nowemi pchniemy cię tory, 

Aż opleśniałej zbywszy się kory 
Zielone przypomnisz lata!“ 


Do tych to zadań winna przygotowywać się młodzież. 
Dla nich to winna ona zachować swe skarby i w walce 
z przeciwnościami i słabościami przekuć je na hartowne siły 
życia. Budzący się w młodości entuzjazm winien towarzyszyć 
człowiekowi do śmierci, ożywiająca miłość zawsze niech bę- 
dzie natchnieniem wszystkich jego czynów. Wiecznie niezłom- 
ną winna pozostać w nas młodzieńcza siła i wiara, wiecznie 
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twórczym zapał, do końca bytu powinna towarzyszyć nam ra- 
dość z tego, co zdziałać zdołaliśmy i pewność, że nic z wła- 
snego i innych dorobku nie zmarnowaliśmy. 

Młodość ma przed sobą rozległe dziedzictwo. Pamiętać 
jednak należy, iż aczkolwiek wszystko może ona zyskać, to 
również łatwo wszystko może stracić. Od tego, jak prze- 
pędzimy dni młodości, jak i co w czasie tych dni będziemy 
czynili, zależy, czy podołamy przyszłym życiowym obowiąz- 
kom, czy będziemy zdolni pójść po stromej i śliskiej drodze 
ku upatrzonemu celowi. 

Ze względu na tak wielką doniosłość chwili młodzież 
lekkomyślną być nie może; powinna być radosną wesołą, lecz 
nie marnotrawną, nie jałową. 

Dla życia każdej jednostki młodość jest powtórną chwi- 
lą narodzin; narodzin człowieka obywatela. Wtedy to dzięki 
wzrastającej świadomości stajemy się prawdziwemi obywate- 
lami. Wtedy bowiem poznajemy ducha narodu, na podłożu 
jego kultury rozwijamy wrodzone pierwiastki twórcze i własne 
życie zespalamy z ogólnym bytem. Od tej chwili zaczynamy 
żyć pełnią wszelkich władz życia. 

Wchłonąć jaknajszerzej życie narodu, poznać przyszłe 
obowiązki, rozwinąć wrodzone zdolności, by móc podołać 
oczekującym w przyszłości zadaniom—oto obowiązki młodzie- 
ży, nakłaniające ją do mozolnej pracy. 

Młodzież jest przyszłością narodu, bo od tego, jakich 
wykształci z pośród siebie obywateli, co ci będą zdolni uczy- 
nić, zależą przyszłe jego losy. 

Istotny rozwój narodowy wymaga nieustannego dopływu 
nowych odżywczych soków, nowych prądów i idei. Gdy tych 
nie wnosi każde rowe pokolenie, gdy żyje tylko przeróbką 
dorobku przeszłości, jedynie kosztem jej skarbów—wtedy ludy 
zamierają. 

Młodzież jest przyszłością narodu, bo wnosi weń nowe 
życie i nowe siły, które w sobie wykształciła. Dzieje pow- 
szechna i nasze wyraźnie nas pouczają, iż wszelki nowy kie- 
trunek rozwoju, czy to w literaturze, czy w życiu publicznym 
poczynał się od młodzieży. Wszak idee odrodzenia w epoce 
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4-roletniego Sejmu, hasła romantyzmu i walkę 51 r. na swym 
łonie poczęła młodzież, instynktownie własnym zapałom nada- 
ła kierunek i siłę, a gdy doszła do dojrzałego wieku, w oby- 
watelskiej pracy przekształciłaje w pełny, twórczy czyn, który 
do tej pory jaśnieje. 

Ze swych zadań młodzież wtedy się wywiąże, gdy wy- 
tworzy śród siebie własny Świat i w nim wykształci ideały 
przyszłości. Świat ten winien być ściśle samodzielny, wyodrę- 
bniony od stronniczego życia starszych, by młodzież nie 
przejmowała zaskorupiałych form, które w przyszłości staną 
się przeżytemi. Ona trzeźwo i sumiennie winna oceniać to, 
co czynią jej ojcowie i co czynili przodkowie, by wyróżnić 
zło od dobra, pierwsze zagubić, a drugie przejąć i rozwinąć. 

Takie są zadania młodzieży każdego czasu i każdego 
narodu. 

O zadaniach młodzieży polskiej należy szerzej pomówić. 

Naród nasz w długowiekowym rozwoju kształtował wła- 
snego ducha, do wysokiego stopnia spotęgował jego pierwia- 
stki twórcze oraz należycie rozwinął siły własnego bytu. Tych 
skarbów rodzimej kultury nie zatraciliśmy i dzisiaj, nic nie 
postradaliśmy z własnej żywotności, mimo iż od lat przeszło 
stu pozostajemy rozbici w niewoli. 

Dotychczasowa niewola była jedyną - hańbą naszego ży- 
cia, największą grozą bytu, bo tamowała rozwój i skazywała 
nas na zagładę. Jeżeli wbrew temu wyrokowi chcemy istnieć 
nadal jako naród, to wrodzone siły wciąż musimy rozwijać, 
oraz bezustannie potęgować twórczość zbiorowego życia. Dla 
realizowania nazewnątrz wszystkich tych objawów przede- 
wszystkiem należy zdobyć wolne warunki bytu. Rozumieli to 
nasi przodkowie, skoro o wolność narodu niemal bezustannie 
walczyli. Przed niczym się nie cofnęli, bo święcie czuli, że 
wolność jest najświętszym w życiu skarbem, wiedzieli, że ją 
zdobyć muszą i niezachwianie wierzyli, że zdobędą. 

Jednak upływały lata nadludzkich wysiłków, a sprawa na- 
sza tylko się pogarszała. Wróg coraz bardziej niszczył pol- 
skie życie, coraz silniej miażdżył i rozbijał społeczeństwo. 
Pod brzemieniem tej bolesnej tradycji zmarnowania wszelkich 
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wysiłków, w zatęchłych warunkach niewoli wyrosło ostatnie 
pokolenie. Rozpacz wyżarła mu wiarę z serca; brutałna prze- 
moc wroga nie pozwoliła rozwinąć w sobie pełni sił narodo- 
wych. Dlatego to ludzie ci nie czują w sobie mocy wolnego 
twórczego życia, nie mają sił ani też odwagi do walki o na- 
leżne prawa, o lepszą przyszłość. Zrezygnowani, częstokroć 
wątpią o zdolnościach narodowych do samodzielnego bytu. 
Ten stan zwątpienia i zastoju grozi zgubą całemu narodowi 
i tembardziej powiększa niebezpieczeństwo położenia. 

Im zaś groźniejsze i cięższe jest położenie narodu, tym 
większe są obowiązki jego młodzieży. Od niej bowiem zale- 
ży, czy nadal będziemy się staczać w przepaść, czy też piąć 
wyżej ku podstawom narodowego bytu, ku ideałom jego przy- 
szłości. 

Jeżeli my, młodzież, pojmiemy to odpowiedzialne stano- 
wisko, jakie w życiu narodu zajmujemy, to niezwłocznie win- 
niśmy przystąpić do wykonania tych wszystkich obowiązków, 
jakie z powyższego stanowiska wypływają. Więc przede- 
wszystkiem należy nam rozbudzić we własnych sercach jak- 
najżywsze obywatelskie uczucia, wchłonąć ducha polskiej 
twórczości, wzmóc się jego mocą, przejąć się potęgą uczu- 
cia niepodległego, pełnego bytu, tego uczucia, które ożywiało 
naszych ojców i dziadów i pobudzało ich do ofiarnego czynu. 

Własny umysł musimy oświecić zdobyczami ludzkiej 
umiejętności, wykształcić w sobie zdolności twórczego życia, 
byśmy mogli we wszelkiej przyszłej pracy uniknąć błędów 
przeszłości, na każdym polu przyczynili się do podniesienia 
sił narodu, na każdym kroku do wywalczenia niepodległości. 

Mamy wykształcić z pośród siebie żołnierzy-obywateli, 
bo tylko wtedy zdobędziemy i zbudujemy Polskę. 

S-Dp; 


Z księgi Legjonów. 


Pobudka. 


(do obrazu J. Kossaka). 


W dolinie górskiej szwadron śpi 
Snem twardym i bez końca — 
Na białym śniegu ślady krwi 

I pierwszy odblask słońca. 


Wiem zdala trąbki cichy zew 
SHumiony, słabv, krótki... 

— Na białym śniegu skrzepła krew — 
Drży cichy dźwięk pobudki. 


Lecz zwolna wzmaga słaby ton 
I słychać odgłos szczery: 

Stalowy, mocny, jak sam skon... 
Gra Duch z pod Sammo-Sierry. 


* 


Na białym śniegu szwadron śpi 
— Lśni mundur się błękitny — 
Ułani polscy z krwawych dni, 
Ułani z pod Rokitny... 
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A Duch nad polem bitwy gra 
Pobudkę na wsiadanie... 
Umarłym jeszcze błyszczy łza: 
A gdzież jest ich kochanie? 
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Nad Polską dotąd ciemna noc, 
Ponura noc niewoli: 

Narodu jeszcze drzemie moc, 
Nie powstał mściciel doli... 


k 


A Duch nad polem bitwy gra 
Pobudkę na zwycięstwo... 
Umarłym jeszcze błyszczy łza: 
A gdzież narodu męstwo? 


Nie wszystkim zabrzmiał złoty róg... 
Choć giną Polski syny, 

Z ich krwi korzysta jeno wróg, 
A śpią Narodu czyny. 


* 


Na białym śniegu trupów zwał 

— Lśni mundur się błękitny — 
Szlachetny zastygł w oczach szał... 
Ułanom z pod Rokitny. 


* 


A Duch nad polem bitwy gra 
Pobudkę na wsiadanie... 

— Stężała trupom krwawa łza — 
Nad Polską grzmi wołanie. 


Gdzie tylko dojdzie odgłos ten 

Z górskiego bojowiska, 

Tam pierzcha mrok i pierzcha Sen... 
Nad Folską świt już błyska. 


Danek. 
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Moralny tryumf żołnierza polskiego. 


Po raz pierwszy w tej wojnie ujrzała go Warszawa 
w pamiętnych dniach sierpniowych 1915 roku. Wczesnym ran- 
kiem niedzielnym z koszar przy ulicy Żórawiej wyszła szara 
żołnierska gromadka. „Bataljon Warszawski“ szedł na walkę 
— pod rozkazy J. Piłsudskiego. Szedł na spotkanie l-ej bry- 
gady, by po dwucli tygodniach stanąć wraz z nią naprzeciw 
wroga, by w błotach północnego Wołynia znaleźć się w naj- 
okropniejszych — szarpiących siły starego żołnierza — wa- 
runkach. Wojsko Polskie przechodziło przez uśpione ulice 
swojej Warszawy. Tłum nie wyległ z domów, by żegnać 
tych, którzy młodość swą nieśli z ochotą „w Śmiertelny trud 
i znój*, pod kule i szrapnele rosyjskie. 

Warszawa nie przebudziła się jeszcze... 

W milczeniu, bez okrzyków radosnych, żegnała odcno- 
dzących garść najbliższych. Rodzina tylko i przyjaciele od- 
prowadzali idącego na boje żolnierza. A i to nawet nie 
wszystkich. lluż to było takich, którzy bez pożegnania ucie- 
kać musieli z domu rodzicielskiego, lub wyszli z niego że- 
gnani złorzeczeniem i przekleństwem, którym nie towarzyszył 
nikt — nawet własna matka. 

I szło tych kilkuset młodziutkich żołnierzy — w mundu- 
rach przez wojsko rosyjskie zostawionych, w butach zbyt 
wielkich, raniących stopę, bo na miarę nóg dorosłego męż- 
czyzny robionych. Obojętność i chłód, niedowierzanie i ostre 
słowa potępienia — oto wszystko co miała naówczas War- 
szawa dla garstki swych synów najlepszych, dla samej idei 
Wojska Polskiego. Serce stolicy nie drgnęło żywiej, gdy 
wychodził ten hufiec „Dzieci Warszawy*. 

Stolica bała się myśli o żołnierzu polskim... 

Od owej chwili minął zaledwie rok jeden. Rok jeden 
tylko, ale taki, który za lat dziesiątki wystarczy. W ciągu te- 
go czasu zaszły ogromnej wagi wydarzenia w Sprawie Pol- 
skiej — dokonała się daleko idąca przemiana w duszy pol- 
skiej. Kilkanaście miesięcy zdołała zniweczyć w dużej mie- 
rze rezultaty kilkudziesięcioletniej niewoli. Aspiracje narodo- 
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we rosły i rosła świadomość, że mogą one być osiągnięte je- 
dynie przy pomocy własnej siły zbrojnej. 

Niemało przyczyniły się tu echa walk bohaterskich; przy- 
chodzące z nad Styru i Stochodu wieści, że tam na kresach 
trwa żołnierz polski, że krew swą dla Ojczyzny przelewa. 
I żywy znajdowały oddźwiek wielkie, owiane tchnieniem bo- 
haterstwa, wspomnienia Łowczówka, albo Rokitny. A czasem 
sumienie Warszawy poruszone zostało widokiem żołnierskie- 
go pogrzebu, przeciągającego przez jej ulice, bo wiedziała, 
że żołnierz ten zginął za Polskę. 

I zatęskniła stolica za żołnierzem polskim. 

Więc kiedy po raz drugi ujrzeć go miała w swych mu- 
rach, to przybrała się na jego przyjęcie odświętnie, opasała 
biało-amarantowemi szarfami i wylęgła tłumnie na spotkanie 
dziedzica najpiękniejszych tradycji polskich: tradycji walki o 
wolność. Po przybranych tym razem ulicach, z głową pod- 
niesioną, z duszą pełną dumy radosnej szedł — wśród tłumu 
rodaków — żołnierz polski. 

A mógł być dumny i radosny, bo oto nadeszła ta chwila, 
o której marzył nieraz okryty pyłem Ziemi Ojczystej, oblany 
potem znoju, z myślą o której życie na polu bitwy oddawał. 

Oto wchodził do wyzwolonej Warszawy. 

Tłum kołysał się, parł, by lepiej widzieć ich twarze zmę- 
czone, a promienne, by móc kwiat rzucić na szeregi szare 
ciche, a tak drogie, tętnem serc polskich bijące. 

Chwiały się nad ich głowami orły chorągwiane, a oni 
szli, patrząc przed siebie, a myślą powracając zapewne do 
tych dni ubiegłych, tak niedalekich, kiedy wśród mrozów, czy 
skwarów, wyczekiwali chwili odpowiedniej, by męstwem wła- 
snym i poświęceniem, nadstawiając pierś wrogowi, odebrać 
mu kęs Ziemi Polskiej, będącej u niego w upodleniu. 

Warszawa odczuła duszę żołnierza polskiego. 

l oto od owego momentu minęło już przeszło trzy mie- 
siące, w ciągu których wciąż waży się sprawa wojska pol- 
skiego. Od trzech miesięcy oczekujemy, by żołnierz nasz 
stał się żołnierzem własnego państwa —- Niepodległej Polski, 
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by nieliczne kadry Lesgjonów rozrosły się w wielką i potężną 
Armię. 

Dzień upragniony odsuwa się dalej i dalej. Żołnierz 
polski na drodze swej znajduje wciąż nowe trudności i prze- 
szkody, które usuwać musi, lecz już obecnie nie jest osamo- 
tniony i zapomniany. Do wspólnej z nim pracy i walki staje 
cały Naród Polski, który, podobnie jak Warszawa, jemu za- 
wdzięcza duchowe odrodzenie. 

Idea Wojska Polskiego zwycięża powoli, lecz stale. 

Z 


KRONIKA. 


O Żeńskiej Organizacji Harcerskiej. 

Zazwyczaj spotykamy się z niedocenianiem i pobłażli- 
wym traktowaniem Żeńskiej Organizacji Harcerskiej. Nietyl- 
ko starsze społeczeństwo, ale również młodzież, nawet pracu- 
jąca ideowo, stara się widzieć tylko braki i śmieszności w 
pracy harcerskiej żeńskiejj Malo kto chce wniknąć głębiej 
w samą istotę naszej Organizacji, mało kto zaznajamia się z 
myślą przewodnią jej pracy. 

Wartość Ż. O. H. społeczeństwo ocenia przeważnie bar- 
dzo powierzchownie, według zewnętrznej jej działalności, a 
ponieważ w tej ostatniej widzi cały szereg braków, więc le- 
kceważy całą Organizację. A przecież o istotnej jej warto- 
ści nie tyle stanowi sposób występowania i oddziaływania na- 
zewnątrz, ile wpływ, jaki wywiera ona na dziewczęta, zgła- 
szające się do pracy harcerskiej. 

Praca wewnętrzna dotychczas przedstawiała sporo do ży- 
czenia, łecz od Zjazdu Listopadowego do chwili bieżącej 
uczyniono już wiele dla ujednostajnienia programu i podnie- 
sienia poziomu tej pracy, choć jeszcze zasadniczych zmian 
nie dokonano. 

Ważnym krokiem naprzód było zorganizowanie zbiórek 
wszystkich szarż, począwszy od zastępowych. Celem tych 


28 


zbiórek jest zorjentowanie się w wartości pracy dotychczaso- 
wej oraz opracowanie szczegółowego planu na przyszłość. 
Na zebraniach można było zaobserwować dużą indywidual- 
ność w prowadzeniu drużyn, a z projektów należy zaznaczyć 
niektóre, jak np. przystosowania życia harcerskiego do przeży- 
wanej chwili, obudzenia większego zainteresowania na zebra- 
niach oddzielnych zastępów przez poruszanie spraw aktual- 
nych i nawiązywanie ich z przeszłością oraz projekt zawią- 
zania drużyn harcerskich w szkołach miejskich, ludowych 
i bursach. 

Ze sprawozdań, zdawanych przez drużynowe, można ogól- 
nie zaznaczyć, że wszędzie na robotę wewnętrzną i samo- 
kształceniową kładziono duży nacisk, że naogół ideowe, spo- 
łeczne i narodowe wyrobienie szeregowych stai na dosyć wy- 
sokim stopniu. Niektóre z drużyn zainteresowały się ludo- 
znawstwem; na tym polu robota rozwija się znakomicie. 

Z kolei rzeczy należy wspomnieć, że stosunki panujące 
w drużynach pozostawiają dotychczas wiele do życzenia: brak 
tam ciepła koleżeńskiego, brak wyrozumiałości dla poszcze- 
gólnych jednostek, brak zbliżenia się w życiu prywatnym. 
Lecz i te rzeczy były poruszane i omawiane na zbiórkach 
szarż i tu również postanowiono dążyć do przeprowadzenia 
zmian zasadniczych. Rezultatem zbiórek było zorganizowanie 
drużyny wzorowej, złożonej z samych Szarż, które obecnie 
korzystają wiele, zaznajamiając się gruntownie z metodyką 
prowadzenia drużyn, a prócz tego przechodząc ratownictwo, 
sygnalizację, terenoznawstwo i t. p. Cała drużyna podzielona 
została na zastępy, prowadzone wzorowo, a urządzane wy- 
cieczki pozwalają na zaznajamianie się z techniką prac wy- 
cieczkowych oraz współdziałają większemu zżyciu się szarż 
poszczególnych drużyn. 

Praca zewnętrzna żeńskich drużyn harcerskich obejmuje 
cały szereg nowych, związanych z chwilą bieżącą placówek: 
skautki szyją odzież dla Legjonistów, przenoszą listy do ro- 
dzin, pomagają w zbieraniu funduszów na zaopatrywanie Woj- 
ska Polskiego i t. d. 

Najlepiej, jak wykazały zbiórki szarż, rozwijają się dru- 
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żyny żeńskie rzemieślnicze, gdzie owocem pracy jest nadzwy- 
czaj silne rozbudzenie ducha narodowego. 

Drużyn takich jest obecnie w Warszawie b. niewiele, 
a to z braku odpowiednich specjalnie przygotowanych druży- 
nowych, lecz można twierdzić z całą pewnością, ze drużyna 
wzorowa i zbiórki szarż dadzą cały szereg nowych sił odpo- 
wiednio do tej pracy przygotowanych, które z całą znajomo: 
ścią rzeczy wezmą się do organizowania nowych drużyn rze- 
mieślniczych. 

Pole do pracy w wyżej wymienionych drużynach jest 
ogromne, materyał bardzo dobry, więc nic dziwnego, że praca 
powinna iść intensywnie i owocnie. Z K 


W kwestji bibljotek szkolnych i uczniowskich. 


Tylko taka książka może być uważana za pożyteczną, 
która nie służy do „zabicia czasu“, lecz podsuwa nam myśli 
szlachetne, wskazuje drogi do wyrobienia siebie, rozszerza 
zakres naszych wiadomości i zmusza nas do samodzielnega 
myślenia. 

Książki są jedną z najważniejszych pomocy przy samo- 
kształceniu, lecz, aby mogły zadanie swe spełnić, muszą od- 
powiadać ;wskazanym wyżej warunkom. Książką szkodliwą 
nazywamy nie tylko taką, której treść jest zła, ale i taką, któ- 
ra, nie przynosząc nam żadnego pożytku, zabiera czas i od- 
ciąga od czytania książek o istotnej głębszej wartości. 

Korzystając z bibijotek publicznych, młodzież czerpie po 
większej części książki bez dostatecznej oceny ich wartości, 
zaspakaja swój „głód książkowy”, swoją ciekawość, lecz nie 
osiąga z czytania dostatecznego pożytku. Zaradzić złemu 
mogą jedynie bibljoteki szkolne i uczniowskie. Oczywiście 
powinny one uwzględniać wszelkie potrzeby młodzieży, która 
ma z nich korzystać. Zadania takich bibljotek dadzą się stre- 
ścić w kilku punktach: 1) powinny one rozbudzać zamiłowa- 
nie do czytania, 2) dostarczać książek tylko wyborowych, 35) 
ułatwiać młodzieży wybór dzieł odpowiednich i rozwijać w niej 
umiejętność korzystania z przeczytanych książek. 

Zarząd i kierownictwo podobnych bibljotek powinny na- 
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leżeć do młodzieży, bo będzie to wyrabiało w niej większe 
zainteresowanie, stanie się pobudką do korzystania z własnej 
placówki pracy, a dalej przyczyni się do rozwoju samodziel- 
ności i odpowiedzialności za wykonywanie powierzonych so- 
bie obowiązków. Naturalnie władze szkolne i poszczególni 
profesorowie powinni czuwać nad działalnością bibljoteki 

i dopomagać młodzieży w wielu wypadkach, kiedy pomoc ta 

okaże się potrzebna. 

Dobrze zorganizowana bibljoteka, posiadająca sprężysty, 
wybrany przez młodzież z pośród siebie zarząd, może stać 
się ośrodkiem życia umysłowego w danej szkole. Zarząd jej 
powinien utrzymywać czytelnię w stałym lokalu, może dalej 
urządzać odczyty, zebrania dyskusyjne, skupiać około bibljo- 
teki kółka samokształceniowe, literackie it. p. — jednym sło- 
wem może rozbudzać śpiące nieco życie młodzieży szkolnej- 

Dwa lata temu zaczęto organizować w kilku szkołach 
bibljoteki uczniowskie im. Zygmunta Miłkowskiego. Inicjaty- 
wa, która wyszła od jednego z profesorów, nie wszędzie zna- 
lazła odpowiednie przyjęcie, chociaż zasługiwała w zupełno- 
Ści na uznanie i poparcie młodzieży. Jednak tam, gdzie ją 
przyjęto i wprowadzono w życie okazało się, że młodzież 
może własnemi siłami wytworzyć dość poważne księgozbiory, 
posiadające duże znaczenie zwłaszcza pod względem doboru 
książek. Trudności naturalnie napotyka się dużo, lecz mło- 
dzież nie powinna się ich lękać. TB: 

Z chwili bieżącej. 
Zjazd O. M. N. w Lublinie. 

W pierwszych dniach lutego odbył się w Lublinie Zjazd 
delegatów 5-ch środowisk organizacyjnych Okupacji Austry- 
jackiej: Kielc, Radomia i Lublina. Na Zjeździe powzięto sze- 
reg wniosków natury wewnętrznej, a oprócz tego trzy rezolu- 
cje, które podajemy poniżej: 

l. Widzimy w Tymczasowej Radzie Stanu rzeczywisty Rząd 
Narodowy i jako takiemu składamy hołd, wyrażając za- 
razem gotowość wstąpienia na Jej wezwanie w szeregi 
Wojska Polskiego. 
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Il. W sprawie szkolnictwa domagamy się unarodowienia 
Szkoły Polskiej i uniezależnienia jej od rządów okupa- 
cyjnych przez oddanie w ręce Rady Stanu. 

IHI. Ponieważ czasy obecne wymagają intensywniejszego za- 
jęcia się sprawami wojskowemi, uważamy za konieczne 
wprowadzenie do programów szkolnych ćwiczeń techni- 
cznych i wykładów z zakresu wojskowości. 


W sprawie przyśpieszenia matur. 

W momencie, kiedy fakt powołania Narodu pod broń 
zdawał się być kwestją dni, a co najwyżej tygodni, na zebra- 
niu delegatów klas ostatnich wszystkich szkół średnich zapa- 
dło w dniu 21 stycznia postanowienie wszczęcia starań o przy- 
śpieszenie terminu egzaminów maturalnych. Pierwszym kro- 
kiem było zwrócenie się do przełożonych szkół z następującą 
rezolucją, podpisaną przez delegatów 20 szkół średnich: 

„Młodzież polska przeżywa obecnie okres oczekiwania 
ia radosną chwilę, w której. powołana zostanie przez Władzę 
Polską do spełnienia swej powinności względem Ojczyzny. 
My, uczniowie klas ostatnich, wierni tradycjom stuletniej wal- 
ki Narodu Polskiego o Niepodległość, w poczuciu najważniej- 
szych na dzisiaj zadań naszych, pragniemy stanąć w szere- 
gąch narodowych. 

Zwracamy się więc do Was, przełożeni i kierownicy nasi, 
byście zechcieli ułatwić nam spełnienie najświętszego nasze- 
go obowiązku przez przyśpieszenie terminu egzaminów matu- 
ralnych. Wierzymy, że zrozumiecie i ocenicie pobudki, które 
kierują nami i przyczynicie się do spełnienia najgorętszych 
naszych życzeń“. (Wyliczenie szkół). 

Rezolucja ta, co z przykrością zaznaczyć należy, napo- 
tkała wśród przełożonych przyjęcie bardzo różne, przeważnie 
jednak niechętne. Widziano w niej nie prośbę, zawie- 
rającą wyraz pragnień młodzieży, lecz chęć wywarcia pewnej 
presji na szkołę; w poszczególnych wypadkach, wręcz odmó- 
wiono przyjęcia jej tekstu. 

Prócz pódanej powyżej rezolucji zebranie delegatów po- 
stanowiło wysłać 5-ch z pośród siebie dła doręczenia jej tekstu 
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kierownikowi Departamentu Wojskowego Rady Stanu, 
człowiekowi, posiadającemu całkowite zaufanie młodzieży, Jó- 
zefowi Piłsudzkiemu. Komendant przyjął delegację maturzy- 
stów w niedzielę 28 stycznia. W sprawie przyspieszenia eg- 
zaminów obiecał swoje poparcie, lecz zalecał młodzieży cier- 
pliwość. Następnie w rozmowie zwracał uwagę delegatów na 
fakt, że zbyt młodzi chłopcy często stają się ciężarem dla 
Armji i podkreślał konieczność dokonywania starannego spraw- 
dzenia stanu zdrowia tych, którzy pragną wejść do sze- 
regów. 

Odroczenie na nieokreśloną bliżej metę chwili załatwie- 
nia sprawy wojskowej przerwało tymczasem starania maturzy- 
stów. Od momentu załatwienia tej sprawy zależy, czy będą 
one wznowione, lecz w każdym razie pozostaną świadectwem, 
że młodzież swój obowiązek gotowości do służby wojskowej 
docenia. ate, 


ej "A> * <tp 
Z pism młodzieży. Sro. 
„ŻAGIE W“. ak ACOVIENSIS 


Nowy numer „Zagwi*, organu Zw. Mł. Pol. poch. Zyd. 
zarówno pod względem treści, jak formy stoi o wiele wyżej 
od tych, które się ukazywały poprzednio. Jest to dowodem 
rozwoju organizacji, o której pisaliśmy obszerniej w listopa- 
dowym numerze naszego pisma. Numer ten przynosi dalsze 
konkretyzowanie programu Związku, rozwija w dalszym ciągu 
myśl, że rozwiązanie sprawy żydowskiej w Polsce może się 
uskutecznić jedynie przy jaknajszerszym udziale Państwa. 
W stosunku do O. M. N. numer ten przynosi bardzo ostrą 
krytykę wyrażonego w styczniowym numerze  „Mie- 
sięcznika* naszego stanowiska w sprawie żydowskiej. 

Przypuszczając, że obszerniejsza odpowiedż ukaże się 
w zaatakowanym piśmie, poprzestajemy jedynie na zaznacze- 
niu samego faktu. Naturalnie nie wpłynie on na nasze sta- 
nowisko wobec Związku, któremu życzymy dalszego rozwoju 
i owocnej pracy. 
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